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Roli 1859.
Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach.

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w t ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3 '/ , .  
Do każdego inseratu załączone byd winno 30 centów na opłatę stęplową za 
każdorazowe umieszczenie.

L i s t *  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratoweml przesyłane jbyć winny {ranko 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu".

L i s t t  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu.
Listt niefrankowane nie przyjmują się.

K S “ Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

Iraków  7 kwietnia.
Onegdajsze nasze uwagi o przesileniu mi- 

nisteryalnem w Anglii potwierdziła w wiel­
kiej części wczoraj umieszczona w „prze­
glądzie politycznym" depesza telegraficzna. 
Zdawało nam się, że między dwoma złemi, 
między zupełny zmiany ministrów a rozwią­
zaniem parlamentu wybór jest oczywisty, że 
agitacya wyborcza z rozwiązania parlamentu 
wynikła, mniejszy wpływ mieć może na bieg 
polityki zewnętrznej, aniżeli nagłe zastąpie­
nie polityki torysów, politykę, nie whigów, 
bo nie taka była kolej, ale politykę osobi- 
stę lorda Russella lub lorda Palmerstona. 
Hr. Derby oświadczył, że Królowa wolała 
rozwięzać parlament niż zmienić gabinet. 
Korona zresztę nie liczyła na gabinet stanow­
czy, ale jak słusznie wnosił jeden z naszych 
korespondentów, byłby się z ło ży ł gabinet 
koalicyjny, zatem przejściowy. To zwykła  
droga palmerstonowska, byłby nię też po­
szedł zapewne i tym razem. W  dzisiejszych 
okolicznościach przejścia takowe mogłyby 
narazić Anglię na niebezpieczeństwo, skoro 
już do tego doszło, że wojna niebezpieczeń­
stwem jej grozi. Czy z torysami wojny kon­
tynentalnej uniknie, to inne pytanie, które nie 
mogło wpływać na postanowienie Korony. 
Polityka hr. Derby jest już znana, idzie jej 
o utrzymanie pokoju i zachowanie ścisłe  
traktatów, działała już i działa w tym kie­
runku w obecnem groźnem zawikłaniu, Ko­
rona przeto pragnie utrzymać ministrów po- 
Mimo poniesionej porażki. Na to jedynym 
Środkiem rozwiązanie parlam entu.

W ybór, jak powiedzieliśmy, był tem ła ­
twiejszy, że zapowiedziano to rozwięzanie, 
jako następstwo przyjęcia mocyi lorda R as-  
sella, a powtóre, że można się nie spieszyć 
z wykonaniem tego środka.

Jak wiadomo, wybory do parlamentu w A n­
glii sę  nader kosztownę rzeczę dla wielu 
kandydatów. W alka stronnictw w wyborach 
opłaca się bardzo drogo. Nikt więc nie ży­
czy sobie częstego powtarzania tej gry wiel­
ce hazardownej. Rozwięzania też Izb mało 
kto pragnie i gabinet używa częstokroć tej 
pogróżki na postrach i złagodzenie opozycyi. 
Nie dano też wiary gdy p. D ’Israeli oświad­
czył, że ministeryum ma zamiar odwołać się 
do narodu, sędzono, że to tylko w ostatniej 
chwili rzucona pogróżka, zw łaszcza że już 
pierwej lord Palmerston starał się uprzedzić 
gabinet i uspokoić Izbę względem rozwię­
zania parlamentu, namawiajęc ministeryum 
aby jeśli poniesie porażkę, nie opuszczało 
mimo tego steru rzędu. Lord Palmerston 
wiedział atoli dobrze iż w takipj kwestyi jak 
reforma, gabinet mniejszości długo utrzymać 
się nie może; tak jak również p. D israeli 
wiedział, że odwołanie się do opinii narodu 
nie na wiele przyda się torysom, bo w kwe­
styi reformy utrzymać się nie mogę.

A  e tu szło  o to aby zyskać na czasie: za­
bierając się do rozwięzania parlamentu, gabinet 
uaoze jeszcze przez niejaki czas pozostać by 
załatwić jak powiada najważniejsze czynności, 
a zatem przecięgnęć byt swój do końca 
kwietnia, do Święt, może po Świętach; po­
tem rozwięże parlament, potem nastąpię w y­
bory, zebranie się nowego parlamentu w lip -  
cu, a do lipca spodziewa się rząd zapewne, 
że okoliczności w wewnętrznej polityce na 
jedną lub drugę obrócę się stronę. Tym 
czasem pozostanie ministeryum przy w ładzy, 
a takt polityczny angielski wytrzyma tę pró­
bę, nie łatw ę w parlamentarnej kolei jak 
mówiliśmy onegdaj.

Innego atoli niebyło jak się zdaje środka, 
aby pogodzić ową anomalię między poli­
tykę zewnętrzną A nglii, a jej politykę we­
wnętrzną. W  pierwszej, jak się to na innem 
miejscu obszerniej w ykazało, Anglia jest 
państwem  w najściślejszem znaczeniu tego 
wyrazu i idei; w drugiej to jest w wewnę­
trznych stosunkach, w se lf  -  governtnencie, 
jest narodem. Z  anomalii tej wypaść nie­
kiedy musi trudność, pewne starcie, jak na- 
przykład w obecnem przesileniu ministeryal- 
nem. W ybory należą do polityki wewnę­
trznej i nie ma na świecie s iły , któraby 
sprawić mogła aby osią wyborów stało się 
co innego niż kwestya reformy wyborczej. 
Nie można więc inaczej utrzymać gabinet 
dzisiejszy odpowiadający zdaniem Korony 
potrzebom państwa , jak tylko wybiegiem par­
lamentarnym — rozwiązaniem parlamentu od- 
łożonem o ile się da najpóźniej.

dla gospodarstwa krajowego mimowolnój prze­
szkody w przemyśle kuźniczym, wykażę obecnie 
w szczegółowem zestawieniu jego wynikłości we 
wspomnionej dobie.

Jakoż z zaciągniętych w tój mierze, ile możno- 
Sci dokładnych^ informacyj przeświadczyłem się : 
iż we wszystkich czterdziestu i dwu kuźnicach 
krakowskiego okręgu rzędowego wspołem, wyro­
biono kutego żelaza
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w przecięciu rocznem.
Szacując powyżćj wykazaną iloSć (46,597% cen­

tnarów) tylko po 8 złr. 45 kr. m. k. za centnar, 
jako cenie w dotkniętym okresie rzeczywiście prze­
ciętnie praktykowanój, dostajem w wynikłoSci su­
mę 376,661 złr. m. k. unaoczniającą nam wartoSć 
rocznie produkowanój iloSci tego artykułu. Ta su­
ma (366,661 złr.) zaS, pomnożona przez liczbę 
oSm, jako reprezentującą poczet lat wyszczegól­
nionych w powyższem zestawieniu, daje w rezulta­
cie sumę główną 3,013,288 złr. m. k., która isto­
tną wartość całkowitego, w przeciągu owych oS- 
miu lat dopiętego wyrobu kutego żelaziwa w tój 
częSci Galicyi przedstawia.

Korespondencja Czasu.
Od Wieliczki 5 kwietnia.

Nie wszystkie jednak z wyszczególnionych nie­
dawno temu (patrz Nr. 78 Czasu) kuźnic tutej­
szego okręgu rządowego były nieprzerwanie czyn­
ne w rzeczonym oSmioletnim okresie (od 1850 do 
1857 roku). Owszem większa częSć ich zostawała 
podtenczas niejednokrotnie po kilka tygodni lub 
miesięcy, ba nawet po kilka lat w bezczynności. 
Ma się to w szczególności głównie rozumieć o 
zakładach stanowiących własność ziemian krajo 
wych, utrzymywanych, jak  już uprzednio rzekłem, 
z nie wielkim wyjątkiem w rozmiarze drobniejszym 
od skali owych zakładów, które są własnością cu­
dzoziemców.

Przyczyną mniej lub więcój częstój i długiój 
nieczynności będących w mowie zakładów bywa­
ły okoliczności rozmaite. Jedne z nich ustawały 
w robocie z braku potrzebnych funduszów; dru­
gie skutkiem nieumiejętnego lub niedbałego za- 
kierowania; niektóre dla niedostatku wody; inne 
w miarę niedowiezienia na czas dostatecznych ilo­
ści surowca lub węgla; insze nareszcie skutkiem 
nieprzewidzianych klęsk elementarnych itp. Owo 
zgoła dosyć na tem: iż wiele tutejszo-krajowych 
kuźnic (urządzonych na mniejszą skalę) nie miało 
w owym okresie z tój lub owój przyczyny przez 
znaczną część roku, osobliwie w zimie i w lecie 
żadnego zajęcia.

Nie oglądając się atoli na właściwe przyczyny 
tój, powtarzającój się u  nas co chwila ze stratą

Berlin 5 kwietnia.
f W iększa niż pojąć można panuje tu pewność, 

że do wojny nie przyjdzie. Oprócz zwołania kon­
gresu, niemasz wprawdzie innego w ypadku, któ­
ryby tę pewność potwierdzał; owszem kryzys mi- 
nisteryalna w Anglii powinnaby przeważyć szalę 
domysłów w przeciwną stronę, a przynajmniój za­
trzymać ją  na czas pewien w miejscu. Bynajmniój, 
opinia^ tu panująca uparła się, aby wierzyć w po­
kój, i jakby na przekór opinii objawiającój się 

Jw prasie wiedeńakiój, od wiary tój nie odstępuje. 
P rasa tutejsza przestała prawie mówić i o kon­
gresie i o przyczynach jego zwołania. Zapał nie­
dawno jeszcze temu tak gwałtownie wybuchający, 
zupełnie się uciszył. Spokojność w umysłach taka, 
jak podczas największój ciszy politycznój. Giełda 
nawet me podlega żadnym wzruszeniom; kurs pa­
pierów ani spada ani się podnosi. Pewność przyj­
ścia do skutku kongresu, nie może być jedyną 
przyczyną tego usposobienia opinii. Utrzymuje się 
ono daleko więcój przez wpływ obiegającyoh wie­
ści, które, jak się zdaje, z góry wychodzą, i 8am 
rezultat kongresu, pokój na nowych podstawach 
oparty, uważają za zapewniony. Lecz i urzędo­
wych nie braknie oświadczeń.

Prusy obowiązane są budować drogę żelazną 
bydgosko-toruńską, zetknąć się mającą z drogą 
żelazną, budowaną od Łowicza do granicy pru- 
skiój; mają zarazem w projekcie parę innych dróg 
uzupełnić nowemi budowami. Rząd potrzebuje na 
dokonanie tych prac 10,900,000 tal., które chce 
otrzymać przez pożyczkę. W  komisyach sejmo­
wych żywo roztrząsano pytanie, czyli obecna chwi­
la stósowną jest do pomnażania długu państwa 
tak wielką pożyczką. Komisarze rządowi, w zastęp­
stwie ministrów handlu, finansów i wojny, wyka­
zali konieczność prac i wydatków w mowie będą­
cych, iośw iadczyli; „ że rząd nie uważa obecnój 
sytuacyi politycznój za taką, aby przez wzgląd 
na nią, wypadało cofnąć wniesiony projekt do p ra­
wa". Na dalsze zapytania komisyi, rząd odpowie­
dział : „ że w skutku narad prowadzonych w mi-
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litera tu rze  Ł azn otlz lcjsh ićj.

(Dalszy ciąg).
Ważny to i konieczny kierunek kaznodziejstwa, 

Przemawiania do ludu wiejskiego, jasną, prostą je­
dnak niewyszukaną mową popularną. Ludowy ka­
znodzieja o wiele obfitsze miewa żniwo od najwy­
tworniejszego mowoy. O gnista, popularna mowa 
połączona z żywą akcyą porusza nad wszelki wy­
raz słuchacza, kruszy i dreszczem na wskróś przeszy­
c i  byle tylko gminnego unikał karcenia. Sławny 
bancuzki misyonarz Bridain tal: władał uczuciem 
buchacza, iż nieraz dla przytłumienia języka, pla- 

i wrzawy powstałój w kościele, wśród kaza- 
a» Uznawano za potrzebę, intonować pieśni na­

nisterstwie państwa nad zmniejszeniem na przypa­
dek wojny zwyczajnych rozchodów publicznych, 
nastąpiło porozumienie się takie, aby wszystkie 
nadzwyczajne wydatki, wyjąwszy nieodzowne, były 
zatrzymane i obrócone na potrzeby wojenne". 
Tożsamo r świadcz -nie dał rząd komisyom obu Izb 
sejmowych.

Owóż na nióm to opiera się głównie panujące 
tu w tój chwili usposobienie pokojowe publiczno­
ści, chociaż każdy widzi, że możebność wojny nie 
jest z oświadczenia ministeryalnego wyłączona.

Sejin trwać będzie aż do ostatniego tygodnia 
postu, i przerwa posiedzeń nie będzie dłuższa jak 
8 do 10 dni. Tymczasem liczba obecnych człon­
ków Izby panów tak się zmniejszyła, że ledwo 
stanowi komplet. Niektórzy z polskich członków 
tój Izby tak pod tym względem są wygodni, że 
tylko się chwilowo w Izbie pokażą, a cały czas 
w domu przesiadują, niektórzy, i to już od paru 
la t, wcale nie przyjeżdżają, z jakich powodów, 
nie wiem. To pewna, że lepiój było wcale godno­
ści tój rue przyjmować, albo przyjąwszy, złożyć 
ją , jeżeli nieuniknione przeszkody obowiązków do­
pełniać nie dozwalają. Lecz są i tacy, którzy ich 
stale i gorliwie pilnują.

Kreuzzettung wystawiona jest w tój chwili na 
oburzenie całój prasy stółecznój, nietylko nieza- 
wisłój, ale i_ rządowej. W  opozycyjnój zaciekłości 
swojój przeciwko teraźniejszemu gabinetowi i Izbie 
poselskiój, organ ten, zrobiwszy fiasko na wszy­
stkich swoich intrygaoh, podżeganiach i denuneya- 
cyach, zwrócił się w ostatnich numerach do armii, 
wzywając ją  wprost do nieposłuszeństwa przeciwko 
panującemu dziś systemowi, narażającemu koronę 
i państwo na niebezpieczeństwo, przeciwko które­
mu powinnością jest armii stawić czoło, i koronę 
liejako oswobodzić z przemocy i poniżenia.

Gazeta Pruska dała jój wczoraj zasłużoną od­
prawę. Inne dzienniki, mówiąc poprostu, psy na 
niój wieszają. Jest chlubą rządu, że szanując wol­
ność prasy, nie wytacza procesu organowi, który 
w namiętności swój odchodzi od rozum u, i zdaje 
się, abym użył słów jednego z dzienników, że dla 
głupców pisze. W ilk nosił owce, ponieśli i wilka.

N. Państwo przybędą dopiero w czerwcu. W te­
dy i cesarzowa rosyjska matka bawić będzie przez 
parę tygodni w Poczdamie.

P & r j i l  3 kwietnia.
E. Bytność hr. Cavoura zajmowała w przeszłym 

tygodniu uwagę powszechną. Mówią, że wyjechał 
nie zadowolniony z ministrów cesarskich i osób 
monarchę otaozających. Bawiąc tu od soboty do 
środy nie przyjął żadnego zaproszenia do domów 
prywatnych, tylko u Cesarza, u księcia Hieronima 
i u księżnój Matyldy obiadował. Na środowem 
zebraniu wieczornem nie znajdował się u ministra 
spraw zagranicznych, gdyż właśnie tego wieczora 
wyjechał, lecz z rana odbył z nim dwugodzinną 
naradę. U  znajomych, których odwiedział obia- 
wiał usposobienie pokojowe, chęć i nadzieję zała­
twienia toczącój się sprawy drogą porozumienia 
się i układów. Hr. Cavour będąc tu przekonał 
się, że nie powinien i nie potrzebuje nalegać, aby 
Sardynię przypuszczono do kongresu z głosem 
stanowczym. I  Sardynia i księstwa włoskie ten 
udział w nim otrzymają, że będą  ̂ mogły swoje 
przełożenia i żądania przedstawić i takowe obja­
śniać i popierać. Już onegdaj głoszono, że na głó­
wne zasady kongresu zgodziły się wszystkie mo­
carstwa i że oznaczono zadania, które pod roz­
biór i rozstrzygniecie przyjść mają. Lecz wiado­
mość o porażce ministeryum angielskiego, w no­
wą niepewność wtrąciła umysły. Ju tro  dopiero 
będzie można wiedzieć co królowa postanowi i ja ­
ką drogę ministeryum lorda D erby obierze; po­
wszechne tu jest między ludźmi polityoznemi mnie-

bożne, dopóki uciszenie nie nastąpiło. Gdy w roku 
1751 w kościele ś. Sulpicyusza w Paryżu przy­
padkiem wystąpił, wielu obecnych biskupów i naj­
wyższych dygnitarzy nie mogli pokryć i utaić 
wzruszenia sprawionego potęgą jego słowa. K ie­
runek atoli ten tak potrzebny, skuteczniój się u- 
wydatnia w żywój mowie niż w piśmie; tam cały 
plon liczy się mówcy w zasługę, tu bardzo często 
zahaczają się usterki przeciw retorycznym i języ­
kowym wymaganiom, jeżeli wrodzony dar popu- 
larnój wymowy nie łączy się z pewnóm i wpra- 
wnóm władaniem pióra pisarskiego. Wszelako każ- 

a uczciwa i w dobrój wierze podjęta praca tego 
ro zaju ,  choćby niesprostała talentom wielkich 
mówców, nie przejdzie bez pewnego pożytku.

^  j ’ płynie dla samycn duchownych, 
pośre i dla ludu. Obok tych pożytków, mają pi­
szący kaznodzieje i to na uwadze, aby młodsze 
szczególmój duchowieństwo, obznajamiając się z te- 
goczesną wymową świętą, znalazło w niój środek

kształcenia w zawodzie swoim. Ależ ku temu ko­
niecznie wzory im podawać należy!... bo na dzieł­
kach podręcznych, służących raczój do przypad­
kowego życia i pomocy, w czasie chwilowój o- 
schłości, lub zupełnego niedostatku własnych po­
mysłów, wątpić się godzi, aby się postępowo 
kształcić można. Dowiedziono, że nie znając oj­
ców kościoła, ani zygmuntowskich naszych ka­
znodziei , rzadko się który z mówców wzniesie nad 
mierność. Umiejętność teologiczna, a więc i wy­
mowa ś., ma to do siebie, że im bliżój źródła sa­
mego sięgamy, tóm czyściejszego zaczerpniemy 
zdroju. Świeckie umiejętności doskonalą się z po­
stępem czasów i szersze przybierają rozmiary; m ą­
drość zaś boża w słowo i pismo ujęta już gotowa 
w swój doskonałości stanęła. Systemata mogły się 
ulepszać, rozwój zaś prawd świętych z całą dosa- 
dnością zajaśniał w ojcach kościoła. NieBtety! sła­
biutką tylko znajomość tych ojców tu i owdzie 
spostrzegamy. Od parę lat dopiero zaczynają się

fakultety teologiczne zajmować wykładem patry-
)  „oNnin * j Fa ^°tyd samopas chodziła. Je- 

, “  Podawane skazówki niewystarczają
1 W lnn<y umiejętności; kaznodzieja 

i. .! J ua całe życie wjtyczone ma połę do 
dnnlfft ^ ażn4 ^ d y  przysługę wyrządziliby
duchowm, gdyby się tłumaczeniem tych ojców zaj­
mowali, których czytanie i studia kształcą kazno- 

Dobre tłumaczenie homibj ojców kościoła 
meporównanie wyższą zyska wartość od niektó­
rych kazań, gdzie prócz formy oratorskiój i zwy­
czajowego języka nic nieznajdzieni, coby nad chwi­
lową wygodę trwalszą wziętość j  pożywniejszy po­
karm obiecywało. Na brak takich tłumaczeń nie 
raz narzekano, bo dokonane niektóre na początku 
17go wieku już do białyoh należą kruków. Czesi 
tłumaczeniem ewojóm dzieła ś. Augustyna de Ci- 
vitate Dei uprzedzili piękne tłumaczenie nasze te- 
goż Bumego dzieła rozpoczęte zaszczytnie przez 
JX . Gładyszewioza, jako też wyborne tłum a-
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manie, że w dzisiejszych okolicznościach ministe- 
ryum  nie ustąpi i że naw et gdy  zażąda dowodu 
ufności od parlam entu, o trzym a takowy. Twierdzą, 
że B aden będzie miejscem  wyznaczonem na  kon­
gres, z czego się żony pełnomocników, k tóre m ę­
żom tow arzyszyć m ają, cieszą, obawiały się bo­
wiem nudów M anheim u lub Akwisgranu. Nie wiem 
jednak  czy B aden  będący siedliskiem zgiełku eu­
ropejskiego, zabaw  światowych i g ry  publicznój, 
jest m iastem  właściwie dobranem  na poważne i 
spokojne narady  rozjemców spraw  takićj wagi.

N a  dzisiejszem nabożeństwie w T uileryacb ksiądz 
D arbo is w czwartój konferencyi pięknie i dobitnie 
w yłożył niedostateczność rozum u ludzkiego i p o ­
trzebę wiary. Kaznodzieja wyżój wzniósł się w tój 
konferencyi jak w poprzednich, i w kilku ustępach 
sta ł się prawdziwym krasom ówcą duchownym. Ce­
sarstwo zdawali się być zadowolnieni. Podczas 
podniesienia pierwsza śpiewaczka kaplicy cesarskiej 
zachwyciła słuchaczy śpiewem przy  towarzyszeniu 
arfy. P o  nabożeństw ie Cesarz siadł na konia i 
wraz z księciem Hieronim em  i księciem N apoleo­
nem otoczony licznym i świetnym sztabem  w yru­
szył przez ogród  tuileryjski na przegląd armii pa- 
ryzkiój na placu m arsowym  odbyć się mający. Za 
nim udała  się Cesarzow a z m ałym  księciem za­
wsze w m undur kaprala grenadyerskiego p rzy b ra ­
nym. L iczny tłum  zaległ ulice ogrodu  tuileryjskie- 
go, którem i orszak przejeżdżał. Ciekawość publi­
czności szczególniej zwrócona b y ł a  n a  m ałego ka­
prala. Żadne okrzyki słyszeć się nie dały. W  tej 
chwili odbywa się przegląd. Ja sn e  w iosenne słoń­
ce przyświeca orłom  cesarskim.

W czoraj z wielkim żalem wszystkich katolików, 
duchowieństwa, i znajom ych zakończył życic p ra ­
wie nagle Ojciec Szuw alow  z zakonu Barnabitów. 
Choroba jeg o  ty lko trzy  dni trw ała. P rzed  tygo­
dniem w yjechał by ł z kazaniem do Amiens, w ra­
cając w drodze zaziębił się, i nabaw ił się zapale­
nia p łu c , k tóre mimo starań najlepszych lekarzy
0 śmierć go przypraw iło. Ojciec Szuw ałow  poto­
mek jednój z najznakom itszych rodzin rosyjskich, 
by ł jak  wiadomo właścicielem znacznego m ajątku
1 człowiekiem światowym , przez d ługi czas błąkał 
się po manowcach życia i mylnój nauki  ̂filozofi- 
cznój, wreszcie zapragnął praw dy, szukał jój i zna­
lazł. W stąpiw szy na łono kościoła katolickiego ^wy­
rzekł się m arności św iatow ych, sta ł się ubogim  i 
pokornym  zakonnikiem. W szedłszy  do klasztoru 
Barnabitów , tu  w P ary żu  często z piękną wymową 
i z gorącością ducha głosił w kazaniach naukę 
C hrystusow ą, i licznych ściągał słuchaczy. N a dwa 
tygodnie przed zgonem  ogłosił drukiem^ zwierze­
nie się z swego naw rócenia i pow ołan ia , k tó re  
wyszło na widok publiczny pod  ty tu łem : „M a 
Conversion et m a V ocation  p a r le pere  Schouvsloff 
B arnabite". D zieło zasługuje na u w agę , i godne 
je s t obszerniejszego wspomnienia. ̂  K ró tk ą  p rzed ­
mowę do niego, kończy au to r temi słowy: „Spraw  
to o B ożel aby wszyscy, którzy mnie czytać b ę ­
dą przekonali się, że m ożna być razem  i k a to ­
likiem i R osyaninim , katolikiem  i wiernym  pod­
danym  oświeconego i wspaniałom yślnego mo - 
narchy, który nam i rządzi. Spraw aby Cesarz, 
dla k tórego moje poświęcenie bez granic, zrozu­
m ia ł, że godnem  byłoby szlachetności jeg o  serca, 
i chwały naszój ojczyzny, aby wśród niój dusza 
katolicka nie by ła  znajdow ała utrudnienia w sto ­
sunkach swych z B ogiem , ażeby Rosya cała p o ­
znała, że katolicyzm nie jest przeciwny narodow ości, 
i że na praw dzie najbezpieczniej opiera się w ier­
ność i patryotyzm .“

P ogrzeb  odbędzie się ju tro . L iczny tłum  zbie­
rze się dła uczczenia pamięci pobożnego zakonni­
ka. Czy z nim pom ięszają się jego współrodacy 
przy  sposobności wspomnieć nie omieszkam.

Londyn 3 kwietnia.
S-S. M inęła sobota i nic się niew ykryło pewne­

go co do zam iarów  gabinetu. D zis w niedzielę 
wszystko spoczywa, i pow tarzają tylko wczorajsze 
pogłoski i dom ysły. S łyszałem  w czoraj wieczór 
od osoby zwykle dobrze obznajom ionej, iż wiel­
kie jest podobieństwo, że gabinet pom  mo deroon- 
stracyi przeciw sobie i mniejszości swój w Iib ie , 
pozostanie jeszcze jakiś czas, nierozwiązując p ar­
lamentu. Morning Post pow iada, że lo rd  D erby  je ­
szcze nierezygnował, ale że praw dopodobnie pod ­
d a ł królowój myśl rozw iązania Izb . K ro k  ten nie 
m iał być uznany za właściwy w obecnym  stanie 
sp raw  in ie^jest rzeczą n iepodobną, ż e lo rd J D e r-  
b y  zawezwie stronników swoich do w spierania go

n a d a l ,  jeżeli uzna , że p rzy  krytycznym staDie 
E uropy, niepowinien porywczo opuszczać rzą­
du. M orning Herald utrzym uje, że wszystko raczój 
niż zmiana gabinetu i przyjście do w ładzy lo r­
dów Palm erstona i Jo h n a  Russell, albowiem rząd 
lorda D erby  jest największą rękojm ią pokoju. 
Tones pow iada, że ministrowie zdecydowani są 
trzym ać się, póki się nieznajdą w mniejszości w wy- 
rażnój kwestyi zaufania a w tym razie odwołają się 
do kraju. W  innych słowach, nieustąpią bez ro z­
wiązania parlam entu .

W zruszenie w kołach politycznych zapewne jest 
wielkie z pow odu niechęci do objęcia w ładzy przez 
whigów, zw łaszcza w tój chwili, ale obawa ro z­
wiązania podobno więcdj jeszcze do tego się przy­
czynia, bo ta  pociąga za sobą zachody, w ydatki 
przy now ych w yborach, a nie dla jednego u tratę  
stanow iska, które m andat nadaje. N iektórzy tóż 
przeciwnicy rządu stawają często po jego stronie 
w spraw ach mniejszój wagi. O pozycya lordów  
J o h n  R ussella i Palm erstona silną jest teraz p o ­
parciem  stronnictwa M anchester, k tóre łącząc się 
z konserwatystam i, obaliło ostatni gabinet. P rzy  
osłabieniu dawnych dwóch stronnictw, przecbyle- 
n ię  się na tę lub ową stronę tój części Izby, s ta ­
nowi obecnie większość.

Zajęcie to wewnętrznemi sprawam i i zresztą brak 
wydatnych nowin ze stałego lądu, odw raca uw agę 
publiczności od zagranicznój po lityk i, ale giełda 
tak  obojętną nie jest i dość smutny przebyła ty  ■ 
dzień. Pożyczka tak zwana rosyjska, nie m ałe zro ­
biła w rażenie, a do tego zazdrosnóm  okiem spo ­
glądają na  wychodzącą od Rosyi inicyatywę 
porozum ienia się, i paradow anie F rancy i swoją 
przyjaźnią z Rosyą nawet A nglików  oburza. 
Town T alk , rodzaj Puncha maluje opasłego Jo h n  
Bulla zakłopotanego zalotnem i uśmiechami tow a­
rzyszki swój F rancyi w krynolin ie , do sążnistego 
M oskala.

W yrok  na uznanego winnym w sprawie Phoenix  
D aniela Sullivan, w ypadł na 10 la t ciężkiego wię­
zienia (penal servitude).

W  hrabstwie S h ropsh ire , znaleziono zdaje się 
angielską Pom peję. W iadom o było, że miasteczko 
W roxeter zbudowane było na zwaliskach „U rico- 
rium “, jednój z najdawniejszych kolonij rzymskich. 
J e s t  o tóm wspomnienie w Ptolom euszu, i wyraźne 
jeszcze szczątki wału obwodow ego otaczają p rze­
strzeń rozległości blisko dwóch mil angielskich 
kw adratowych. C ały ten teren  wystaje trochę po 
nad  otaczającą równinę, wnoszą więc, że zawiera 
znaczną masę g ruzów , a pod temi masę funda­
mentów. Znaleziono dokładny zarys wielkiego pu ­
blicznego gm achu, częścią^ z czerwonój cegły, czę­
ścią z wykładam i mozaiki. O podal odkryto za­
bytki pryw atnych m ieszkań z ogniskami w sutere­
nach dla ogrzania , niektóre w najlepszóm zacho­
waniu. Znajdują również wiele monety, bronzowych 
odłam ków, ołów, żelazo, naczynia g lin iane , i co 
najciekawsze, kawałki szyb z białego grubego 
szkła. Zbierają teraz fundu ze dla przeszukania 
całój przestrzeni.

P ierw sza z publicznych studzień wzniesioną zo­
stała na Snow H ill, części L ondynu pomiędzy 
City i nowóm miastem. D otąd  tylko szynki 
z mniój więcój zatrutem i trunkam i, stały otwarte 
dla spragnionego, i wody nawet za pieniądze czę­
sto trudno było znaleść. P an  G urney z znanej 
rodziny bankierów, pierwszy tę ludzką myśl p o ­
dał i nie znajdując pom ocy w władzach m unicy­
palnych, sam na swój koszt wykonał. Podobne 
studnie m ają wkrótce stanąć naprzeciw banku 
w R egent-S treet i po główniejszych ulicach.

P . H a fa e r, korespondent paryzki Gazety Augs­
burgskiej, w ydalony został z F rancy i przez poli- 
cyą ś jest teraz podobno w Londynie. R odem  jest 
z W iednia, ale w yszedł za granicę w sku tek  wy­
padków w r. 1848.

D ekretem  królowój postanow ioną została ko- 
m issya, d la  rozpoznania obecnego svstem atu re- 
krutacyi. W erbunek teraz bardzo idzie słabo, i 
zmniejszy się jeszcze ja k  się roboty  w polu zaczną.

Pom iędzy sześciu nazwiskami podanem i królo­
wój przez lorda D erby na baronetów , mają się 
znajdować p. D T srae li, i p. Henley, _ chociaż ten 
ostatni go opuścił, w ystępując z gabinetu. Punch 
ubolew a, że mu jeg o  ulubionego Dizzy B e n , jak  
zwykł p. D T sraeli nazyw ać, robią sir Benjaminem.

dynku klasztornym 0 0 .  Karm elitów  na Piasku 
w Krakowie.

Kollektor główny składek na Dom wznoszący się 
dla Towarzystwa Naukowego w Krakowie.

Z pow odu bliskiój chwili rozpoczęcia dalszych 
robót około wzmiankowanego dom u i szczupłości 
funduszów, uprasza tych Szanownych W spółziom ­
ków, którzy  raczyli zapewnić swój udział, o wniesie­
nie zaręczonych składek do jednego  z czterech ko­
lektorów  którym i będą i nadal: 1) W . Walery 
Wielogłowshi; 2) Hipolit W .'Seredyński, teraźniejszy 
podskarbi Tow. N aukow ego; 3) W . profesor Ste­
fa n  Kuczyński, sekretarz T . N auko wego i 4) P re ­
zes. —  K raków  5go kwietnia 1859.

Fr. Wężyk.

K r a k ó w  7go kwietnia. N. Cesarz Ferdynand 
przeznaczył 600 zł.austr. na m praw ę dachu na bu-

W l e d e ś s  6 kwietnia. J. C. K. Ap. Mość nadał 
pierwszemu prezydentowi najwyższój Izby sądowój 
bar. Karolowi K rauss (niegdyś ministrowi sprawie­
dliwości) , w nagrodę 50 letnich wiernych i znako­
mitych usług jego, wielką wstege orderu św. Ste­
fana z uwolnieniem od taksy.

— Dziennik Hivista Euganea wychodzący w Pa­
dwie otrzymał pierwsze ostrzeżenie od weneckiego 
rządu namiestniczego za objawianie dążności rządo­
wi nienawistnych i wpajanie w publiczność nieza­
dowolenia i nieufności ku krokom rządowym.

W  f o c h y -
W edług doniesienia Gaz. Augsburgskiej z Nea­

polu z d. 26 z. m. od dni kilku stoi w tamecznym 
porcie eskadra rosyjska pod wodzą adm irała Isto­
mina, składająca się z jednego okrętu liniowego, 
dwóch fregat i jednój korwety. W . książę K onstan­
ty wraz z żoną swoją mieszkają w mniejszym pa­
łacu królewskim  Chiatamone. Dwoma dniami przed­
tem byli w odwiedziny w Caserta u familii kró- 
lewskiój, gdzie przyjmowali ich królewicz z żoną 
swoją, a potem odwiedzili chorego króla, który ma 
się lepiój. (Z M adrytu donoszą, że spodziewają się 
tam wkrótce W . Ks. Konstantego). Co się tyczy 
zdrowia króla, Gaz. di Milano m iała wiadomość o 
drugiej operacyi w d. 23 m arca, k tóra  m iała wy­
paść pomyślnie, tak, iż spodziewają się rychłego 
wyzdrowienia króla. W brew  tem u doniesieniu ja- 
koteż doniesieniu powyższemu Gaz. Augsburgskiej, 
w  Marsylii miano 5go wiadomości z Neapolu stat­
kiem parowym z 2go b. m. o pogorszeniu się stanu 
zdrowia i ubywaniu sił. Papiery spadają. Królowa 
wysłała w  misyi do Berlina księcia Ćarini. Rząd 
prowadzi dalój uzbrojenia i wzmacnia załogi w Sy­
cylii.

—  Gaz. Tryetst. tak  opisuje przyjęcie hr. Cavou- 
ra  za powrotem  z Paryża do Turynu Igo b. m. 
Była to demonstracya wywołana przez Gaz. del Po- 
polo. Zebrały się na placu zamkowym wieczorem 
tłumy, mniemano bow iem , że hrabia Cavour jest 
w ministerstwie spraw  zagranicznych na tym placu 
stojącem, lecz się dowiedziano, że już się udał do 
mieszkania swego. Z ciągłemi okrzykami: niech żyje 
król! niech żyją W łochy! niech żyje Cavour! po­
ciągnął tłum  poprzedzony muzyką, robotnicy, stu­
denci, przed pałac ministra na via dell’ Arcivesco- 
vado, gdzie już zastano wielką liczbę ludzi zgroma­
dzonych. Po trzechkrotnych okrzykach, oklaskach 
i w ołaniach, gdy m inister nie ukazał się, wy­
słano deputacyę, która go pow itała w imieniu ludu. 
M ówiła ona — powtarzamy tu  dosłownie za Gaz. 
Tryestską  — zwykłą mowę o wolności i niepodle­
głości, o ujarzmionych W łoszech i zbawczym Pie­
moncie, i że nikt nic zdoła odbudować W łochów, 
jak stojący przed nią w łaśnie zaspany hrabia. Ten 
odkrząknąwszy (sic) dał się następnie słyszeć:

Cieszę się widząc przed sobą reprezentantów  in- 
teligencyi i pracy. Niebezpieczeństwa i trudności, 
z jakiem i walczyć przychodzi, aby dopiąć celu za­
mierzonego przez kraj i króla, są w ielkie; lecz wi­
dok takiej zgody i tak wielkiego zaufania ludu i 
całych W łoch w uczciwość króla W iktora Em anue­
la, każe się mówcy spodziewać, że z czasem wszy­
stkie przeszkody usuniętemi będą. Stałość, w ytrw a­
łość, odwaga rządu w niczem się nie zmniejszyły, 
gdyż sprawa za którą Piem ont występuje, jest spra­
wiedliwą i zbyt św iętą, aby nie m iała być pewną 
zwycięstwa. Hrabia czuje się być obowiązanym wy­
razić zupełne sw'oje zadowolenie z postępowania 
studentów i robotników i żywi nadzieję, że tę zgo­
dę i to zaufanie znajdzie u nich równie w dniach 
niebezpieczeństwa, które się zbliżają.

Deputacya następnie odeszła, a lud pociągnął na

plac św. K arola, gdzie student Ruggeri powtórzył 
ludowi słowa ministra.

R o s y a .
Rosya przedsiębierze wielkie działanie finansowe, 

o któróm wspomnieliśmy już w wczorajszym prze­
glądzie, nazywając je pożyczką zaciągnioną wewnątrz 
kraju przez subskrypcyę, gdyż tak nazwaną jest ta 
operacya finansowa, chociaż to nazwisko może dac 
mylne o niój wyobrażenie. Nie jestto bowiem w ła­
ściwie pożyczka, ale raczój dobrowolna zamiana 
sum deponowanych przez osoby pryw atne w ban­
kach cesarskich, a przynoszących 3 od sta, na rentę 
czyli rentow e obligacye, przynoszące 4 od sta. Sło­
wem jestto  operacya, którą w języku finansowym 
nazywają ukonsolidowaniem depozytów złożonych 
w bankach. Opis samćj czynności da dokładniejsze 
o niój wyobrażenie.

W iadomo że w Rosyi istnieją banki, do których 
kapitaliści składają swe sumy, pobierając od nich 
procent dawniój 4% , dzisiaj 3 % ; banki zaś wypo­
życzają te sumy na dobra, biorąc 5 od sta. Sumy 
deponowane w bankach wynoszą dzisiaj 900 milio­
nów rsr. Otóż rząd proponuje właścicielom tychże 
sum, ażeby, który zechce, zamienił sumę w banku 
złożoną a przynoszącą mu 3 od sta, na rentę czyli 
obligacyę rentow ą przynoszącą 4 od s ta , a przeto 
o 1 procent więcój. W praw dzie nie będzie mógł 
już nigdy podnieść sumy, lecz natom iast z łatw o­
ścią będzie mógł sprzedać obligacyę potrzebując 
kapitału. Zamiana ta  jest jednak dobrowolną i rząd 
otw iera listy subskrypcyjne, na których mają się 
zapisywać depozytaryusze chcący tój zmiany, a w o- 
góle wszyscy którzy pragną nabyć obligacye ren ­
towe. Obligacye te mają nosić miano „N ieprery- 
wnoje dochodnoje bilety11. Obszerniój opiszemy pó­
źniej tę operacyę finansow ą, zamieszczając ukaz 
cesarski rozporządzający takową. Ukaz ten ogłoszo­
ny już został w Gazecie Senackiej w d. 5 kwietnia, 
jak  to donosi poniżej zamieszczona depesza tele­
graficzna z Petersburga.

Co się tyczó pożyczki zaciągniętój przez rząd r o ­
syjski zagranicą, jestto  w łaściwa pożyczka, brana 
za pośrednictwem  domów handlowych Tompson i 
Bonnard w Petersburgu, Bonnard w Londynie i M a­
gnus w Berlinie. W iadomość jakoby była zaciągnię­
tą po 69 za 100, była przedwczesną, oznaczenie bo­
wiem tego stósunku summy imiennój do rzeczywi- 
stój, zależeć będzie od położenia targu pieniężnego 
angielskiego w d. 1 maja, w którym  to dniu domy 
powyżój wspomnione otworzą subskrypcyę na po-, 
życzkę. Pożyczka ta ma być trzech - procentow a a 
wynosić 12 do 15 milionów funtów szterlingów 
Cała summa ma być wypłaconą rządowi w złocie 
w kilku ratach, a rząd zamierza użyć pieniędzy z tój 
pożyczki na wykup swoich papierów, a przeto na 
podniesienie ich kursu.

— Aby dać poznać jak  niektóre dzienniki rosyj­
skie piszą o sprawie włoskiój i jak  nieprzyjaźnie 
przeciw Auitryi występują, podajemy parę wyjąt­
ków z obszernego artykułu zamieszczonego w  Pe- 
tersburgskich Wiadomościach.

„Jakiekolwiekbądź ustąpienia i koncesye uczyni 
Austrya, łatw o przepowiedzieć, nie będąc naw et 
prorokiem, że spraw a włoska nie postąpi przez to 
ani krok. Aby ją załatwić stanowczo i uwolnić E u­
ropę raz na zawsze od ciągłych zamieszek i od po- 
nawiającój się co chwila groźby powszechnego star­
cia, potrzeba koniecznie pochwycić wołu za rogi, 
jak mówią Hiszpanie, potrzeba załatwić spraw ę 
w głównym jój punkcie, w Lombardyi.... Jeżeli zna­
cie lepszy środek rozwiązania trudności, zawiadom­
cie nas o nim, a otrzymacie patent na wynalazek. 
Wszelkie poprawy i reformy wewnętrzne w Lom­
bardyi będą tylko środkami uspakajającemi chwilo­
wo chorobę, lecz nie wyleczającemi  Ktokolwiek
zastanowi się głębiej nad teraźniejszem położeniem, 
przyjdzie do przekonania, że nie można przystąpić 
do rozwiązania kwestyj rzymskiój, neapolitariskiój, 
toskańskiój przed rozwiązaniem sprawy włoskiej, 
do którój kluczem jest niepodległość W łoch. Otóż 
to dlaczego przekonani jesteśmy, że posłannictwo 
lorda Cowleya me zakończy się pomyślnie. Lecz 
wówczas wyjdzie na scenę inne mocarstwo, i czy 
to w kongresie, czy w negocyacyach dyplomatycz­
nych okaże cierpienia W łoch potrzebujące natych­
miastowej pomocy  Nie zapominajmy także, że
Cesarz francuzki za daleko się posunął, aby mógł 
się cofnąć; że odw rót taki rzuciłby plamę na jego 
charakter i godność. Przypom|nijmy, że jeżeli na 
początku tego wieku, Francya mimo rewolucyi 
wewnętrznój, mimo braku ludzi i pieniędzy, mogła

czenie „W yznań" przez J X . G ładyszew icza ro z­
p o czę te , a przez X . Pękalskiego dokonane. Czy 
napo tykam y na  nieprzełamane trudności jakie?... 
N ie pojm uję. P raw da, siły pojedyncze nie w ystar­
czają; ca ła  sztuka na tóm, jakby te  siły ku jednój 
zespol ć p racy , ja k b y  je  ożywić i w ruch  w pra­
wić? Zbogaciw szy literaturę takimi tłum aczenia­
m i, m ożna się spodziew ać, że wyższe ta le n ta p rz y ­
sporzą nam  polskich B osuetów , którymi i kościół 
i roczniki lite ra tu ry  szczycić się będą. Niezbywa 
nam na  próbach  tego rodzaju . Piędzieaiąt homilij 
ś. A ugustyna przełożone z łacińskiego, wy8zly ze­
szłego roku  w Poznaniu . W ielka wdzięczność nie­
znanemu tłum aczow i! . „ _.__

W czytując się w p rzek ład  tego  wielki Oo teo­
loga  i filozofa, podziwiam y w nim  onę moc prze­
konyw ania, ową niezłom ną po p u larn ą  logiKę i to 
nurtow anie w głębi serca ludzk iego! ro w y ze j 
przytoczony ustęp z 37 H om ilyi daje nam  m iarę, 
ja k  się tłum acz duchem i piórem  ś. D o k to ra  p rze­
j ą ł ,—  W szakże wszelkie znakomitsze dzieło n o ­
wszych czasów mające rozgłośną wziętość znaj­

duje w każdym  narodzie swoich tłómaczów, i by­
wa przyswajane. Rozumiem tłómaczów dzieł zna­
kom itszych, boć tłómaczenie pierwszego lepszego 
obcego autora, jak o  podręcznój książki kwoli p rzy­
służenia się parafialnym  nauczycielom , świadczy­
łoby jeno albo o niepłodności własnych pisarzy, 
albo o zupełnem  niedostatku ty ch że , czemu po ­
wyższy pogląd  częściowo zaprzecza. Niewspomi- 
nając o dawniejszych tłóm aczeniach francuskich 
wielkich mówców na język p o lsk i, nieliczne zbio­
ry  z nowszych posiadamy. P ięknem  tłómaczeniem 
Homilyj X . V entury  zaczął się przysługiwać X . 
G olian. Zaznajomiwszy nas wielebny autor z naj- 
zawołańszemi mówcami naszych czasów^w Dodat­
ku  dał nam  oraz i zarys duchowój potęgi X . V en­
tury. Niewiasty ewangieliczne stanow ią niepospolite 
źródło kaznodziejstwa katolickiego.

Mówiąc o tłómaczeniach, nic można nie wspo­
mnieć o tłómaczeniach niemieckiego kaznodziei 
Westermeyera przez X . Maniackiego, zwłaszcza, 
że ogłoszenie księgarskie po zapowiedzianem tłó- 
maczeniu 2 Rocznika wiele obiecuje, co też i po­

wód do niniejszych uw ag dało. Nieprzesądzając 
wcale zapowiedzianój p racy , radzibyśm y niektóre 
spostrzeżenia nad  lm  Rocznikiem 3 tom y obejmu­
jącym  poczynić, aby tłómaczowi w przyszłych je ­
go pracach do staranniejszego i poprawniejszego 
pisania posłużyły. Przyzna to  każdy, że tłóm acz 
obcego dzieła, bogdaj nie w każdym  zawodzie, u- 
ciążliwszy tru d  podejm uje, niż pisarz oryginalny. 
Ten, raz  zawładnąwszy językiem , niczem niekrę- 
powany, puszcza wolny b ieg  uporządkowanój m y­
śli w planie raz pochw yconym ; tamten zaś albo 
m istrzem  obu języków  być musi, chcąc zadaniu p o ­
do łać , albo z ujmą jednego  lub drugiego nagnie 
tylko m yśl i wyraz do myli i wyrazu oryginału. 
T łóm acz kazań W esterm eyera podjął się trudne­
go a poczęści i niewdzięcznego zadania. Niechcąc 
czy nieumiejąc znaleść odpowiedniejszego wybo­
ru  z pom iędzy niemieckich mówców, podał nam 
w tłóm aczonem  przerobieniu kazania ludow e, nie­
koniecznie doborow e pod względem sposobu tra ­
ktow ania praw d religijnych, więc nas z żadną zna­
komitością kaznodziejską niezaznąjomił, jakkol-

wiekby nawet słynął m iędzy swoimi populai 
W esterm eyer; a jeżeli w dobrój wierze chciał 
duchowieństwu polskiemu owym popularnym  p r 
służyć w ykładem , to się n ie s p o s t r z e g ł iż  po< 
bnój popularności żaden wiejski nauczyciel due! 
wny z niejednego w zględu naśladować nie mc 
i niepowinien; na koniec tłóm acząc chociażby i 
ludowym językiem , nietylko niezbogacił ojczyste 
piśmiennictwa, ale owszem popadł w m nogie ust 
ki. Takie zapatryw anie się n arzeczo n e  tłóm ac 
nie usprawiedliwiam  bliżej: W esterm eyer wykłu 
po największój części praw dy obyczajowe.

Po trzeby  i w a ż n o ś c i  tychże nikt n ieprzeczy; t 
ko że każda p r a w d a  jako  przedm iot kazania z 
kiej bądź ujęta strony, gdy na widok publics 
z druku w y c h o d z i , powinna być tak opracowa 
aby i stosowne załozeme i przeprow adzenie do\>. 
dów zwięzłe wyczerpanie przedm iotu i zaokrąw 
ną całość przedstaw iała.

{Dokończenie nastąpi.)
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stawić czoło całćj Europie, czegóż nie zdolną będzie 
uczynić wspierana żywą sympatyą Rosyi?...."

— Następująca wiadomość statystyczna o Towa­
rzystwach i Kompaniach w Rosyi, okaże czytelni­
kom wzrost ducha assocyacyi w tym kraju. W cią­
gu pół wieku od 1799 do 1855 r. zawiązało się 
i istniało w Cesarstwie rosyjskiem 34 Towarzystw 
akcyjnych; pierwszćm z nich było zawiązane w 1799 
roku „Rosyjsko-amerykańska Kompania".

W  r. 1856 zawiązało się 5 Towarzystw, z któ­
rych najznaczniejszym jest znana „ Kompania han­
dlu i żeglugi parowćj na morzach Czarnóm, Azow- 
skiem, Sródziemnćm i rzekach do morza Czarnego 
wpadających", która to Kompania po trzech latach 
istnienia, znakomitą rozwinęła już czynność i okrąg 
swego działania rozszerzyła do Oceanu Atlanty­
ckiego.

W  1857 r. zawiązało się 16 nowych Towarzystw; 
między niemi pierwsze miejsce zajmuje „Rosyjskie 
główne Towarzystwo kolei żelaznych", z kapita­
łem 275 milionów^ rsr., budujące całą sieć dróg żela­
znych w Rosyi.

W  1858 r. utworzyło się 34 nowych towarzystw, 
z których 13 w celu przedsiębiorstw fabrycznych, 
10 w celu założenia lub poprawienia komunikacyj, 
5 w celach czysto-handlowych, a 6 dla zaradzenia 
potrzebom miejscowym. Najważniejszemi z tjch to­
warzystw: są: kompania budująca drogę żelazną 
z Odessy do Kijowa, Towarzystwo kolei żelaznej 
rygsko-dynaburgskićj, Towarzystwo dla rozwinięcia 
handlu zakaspijskiego w środkowój Azyi, które 
zniósłszy się z Towarzystwem żeglugi parowej i 
handlu na morzu Czarnem i Sródziemnóm, zawią 
zało Kompanię dla zbudowania krótkiój lecz bar­
dzo ważnćj drogi żelaznćj od Donu do Wołgi, o- 
raz podniesienia żeglugi parowćj na Donie; nadto 
Kompania żeglugi parowćj na Amurze, moskiew­
skie i petersburgskie Towarzystwo ogniowe, Towa­
rzystwo dla zbudowania wodociągów sprowadzają­
cych wodę do Pesersburga itd. W  b. r. zawiązano 
już kilkanaście Towarzystw akcyjnych.

— Wspomnieliśmy dawnićj, iż Rosya pochwyciła 
znów ochotnie przykład dany jćj przez duchowień­
stwo katolickie i szlachtę polską na Litwie co do 
zakładania Towarzystw wstrzemięźliwości. Towa 
rzystwa te szerzą się teraz szybko w guberniach 
środkowej Rosyi, a pdwyższenie ceny wódki, bar­
dzo się do tego przyczynia, jak oto okazuje nastę 
pujący akt, spisany przez włościan w dobrach księ- 
żnćj Szczerbatow w gubernii włodzimierskićj, zo­
bowiązujących się wzajemnie wstrzymać od picia 
wódki. Akt ten brzmi:

„Działo się 28go stycznia (lOgo lutego) 1859 r. 
My podpisami starszyzna i włościanie wsi Niżne 
Landya, należący do księżny Aleksandrownz Szczer- 
batów, zebrawszy się na żgromadzenie gminne 
(mirskają schadka) z powodu podniesienia ceny wód­
ki przez zadzierżawiającego odkup wódczany, ceny 
ustanowionćj na 5 r. sr. za wiadro, a w sprzedaży 
częściowćj 8 r. sr. za wiadro, którąto cenę uważa­
my za mogącą przy pijaństwie niszcząc nasze ma­
jątki; a zarazem chcąc rozszerzyć między nami i 
dziećmi naszemi moralność i spełnić regularnie obo­
wiązki nasze, — postanawiamy wstrzymać się od 
picia wódki tak w karczmach jak i w domu, wyjąwszy 
nadzyczajnych wypadków. Dla tego zobowięznjemy 
się czuwać nad sobą wzajemnie i donosić starszy- 
znie gminnćj o przestępujących swe zobowiązanie, a 
to aby byli uważani za ludzi szkodliwych i karani. 
W  razie gdyby który z nas był w konieczności ku. 
pienia wódki* powinien w tym względzie odnieść 
się do starszych gminy i za ich upoważnieniem 
wódkę kupić. Dla wiarogodności podpisujemy wszy­
scy akt ten podpisami lub znakami krzyża świę­
tego."

W  innych gminach po zawiązaniu Towarzystwa 
wstrzemięźliwości, pozwolono na mierne używanie 
wódki, lecz na pijaństwo naznaczono karę 6 rs. 
W miasteczku Bałachow w gubernii sałatowskićj 
cała ludność wynosząca 6000 głów zgromadziła się 
na placu publicznym, i w obec duchowieństwa, 
które wyszło z cerkwi z chorągwiami, zawiązała 
Towarzystwo. Poczćm odprawiono nabożeństwo dla 
podziękowania Bogu, iż natchnął ich tak zbawien- 
nćm postanowieniem.

Chiny.
Pełnomocnicy angielski i francuski zostają w Chi­

nach, zajmując się jużto dopilnowaniem wykonania 
traktatu w Tiensin zawartego, do czego rząd chiń­
ski nie ma bynajmniój chęci, jużto rozpoznaniem i 
otworzeniem dróg dla handlu wewnętrznego z Chi­
nami, jurto nakoniec uorganizowaniem zarządu i 
opieki nad interesami angielskiemi i francuskiemi 
w tem ogromnem państwie. Szczególnićj zajmuje się 
tćm energicznie lord Elgin, gdy pełnomocnik fran 
cuski baron Gros myśli także o obronie chrystya- 
nizmu. W  powyżej wymienionych celach, rząd an­
gielski zamianował konsulów w mnóstwu portach 
chińskich, a pełnomocnik angielski odbywa wypra­
wy w głąb kraju wielkiemi drogami wodnemi dla 
rozpoznania tychże dróg i wybrania nad niemi ko­
rzystnych stanowisk dla handlu angielskiego.

Co się tycze mianowania posła i konsulów an­
gielskich w Chinach, reprezentantem W . Brytanii 
w Pekinie został jak wiadomo, sir Bruce, brat lor­
da EIgina, a sekretarzami poselstwa Horacy Rum- 
bold i Wade. Konsulami zamianowani zostali; To­
masz Taylor, Meadows, autor znanego dzieła „Chiny 
1 powstania w tym kraju", konsulem w Niutszwan, 
Porcie leżącym obok stolicy Manczuryi, Mukden; 
P- Medhurst konsulem w Tangczau; p. Sinclair 
w Czinkiangfu; Jerzy Caine w  Swatów; dotychcza­
sowy komisarz angielski w Kantonie Harry Parkes 
obejmuje zarząd ważnego konsulatu w  Schanghaj,

wielkim porcie Chin środkowych; Robertson kon­
sulem w Kantonie; M. C. Morrison konsulem wFu- 
czau; Harvey w Ningpo, a nakoniec Gingell w Amoy. 
Równocześnie zamianowano jeneralnym konsulem 
w Japonii w Jeddo p, Alcock, dotyihczas konsula 
w Kantonie, a p. G. R. Morrisona konsulem w dru­
gim porcie japońskim w Nangasaki.

Co się tyczć wypraw pełnomocnika angielskiego 
w głąb Chin, odbył on przeszło dwumiesięczną 
w listopadzie, grudniu, styczniu podróż po wielkićj 
rzece chińskiej Yang-se-kiang; ostatnie zaś wiado­
mości z Chin do połowy lulego sięgające, donoszą, 
że właśnie wówczas wyruszał lord Elgin na drugą 
wyprawę z kilkoma łodziami kanonierskiemi i ma- 
łemi parowcami, dla zwiedzenia rzeki Perłowej 
będącej ważnym także wodnym gościńcem handlo­
wym Chin wewnętrznych. O pierwszćj wyprawie 
na \  ang-se-kiang czyli rzekę Niebieską, podają dzien­
niki angielskie obszerne sprawozdanie, które tu po­
wtarzamy w streszczeniu.

Celem wyprawy było wyszukanie portów wewnę­
trznych, których otworzenie handlowi europejskie­
mu byłoby korzystnćm, a na co traktat tiensinski 
pozwala. Lord Elgin płynąc na czele flotylli uzbro- 
onych statków w górę rzeki Yang-se-kiang czyli 

rzeki Niebieskiej, spostrzegł, że od miejsca w któ- 
rem opadanie i podnoszenie się morza przestaje się 
czuć na rzece, prąd jćj staje się gwałtownym, ko­
ryto nie bardzo głębokie, i tylko parowce potrzebują 
ce mnićj niż 10 stóp głębokości wody, pływać mogą 
w każdej porze roku. Żegluga na rzece jest od lat 
)ięciu mało ożywioną, a to z powodu toczącćj się 
w okolicach wojny domowćj. Nieraz zdarzało się, 
że gdy statki angielskie przepływają rzeką obok 
warowni zajętćj przez powstańców, z warowni da­
wano ognia, a nawzajem łodzie kanonierskie an­
gielskie dawały uczuć powstańcom skutek kul i 
granatów. Lord Elgin przybywszy do ujścia rzeki 
łan  w Yang-se-kiang, zwiedził wielkie miasto Han- 
kau, leżące przy spływie tych dwóch rzek i mają­
ce blisko milion ludności. Spostrzeżono, że gdyby 
miasto to otwarte było dla handlu europejskiego, 
stosunki handlowe byłyby bardzo żywe i korzystne. 
Twierdza Czinkiangfu mająca panować nad rzeką 
i będąca dzisiaj w ręku wojsk cesarskich, leży po 
większćj części w ruinach, z powodu kilkokrotnych 
szturmów i zdobywam Gdy flotylla angielska mi­
nęła Nankin zajęty przez powstańców, przekonano się, 
że wszystkie warownie wyżćj nad rzeką leżące, by­
ły w ręku powstańców; przepływając około jednćj 
z nich, łódź kanonierska „Lee" żaglująca na czele 
flotylli, otrzymała w bok kulę wystrzeloną z waro­
wni. W  skutku tego flotylla rozpoczęła ogień i 
z obu stron strzelano przez pół godziny. Nazajutrz 
rzucono jeszcze kilkanaście bomb do warowni, lecz 
na strzały te nie odpowiedzieli już powstańcy. Sto 
mil angielskich (14 mil jeog.) wyżćj Nankinu, flo­
tylla przepływając około miasta Wuchu, otrzy mała 
kilka strzałów danych z murów tego miasta, i od­
powiedziała na nie, po czem strzały z murów uci­
chły. Pod miastem tem pozostał parowiec „Retri­
bution", nie mogąc już płynąć wyżćj z powodu 
płytkości nurtu, a reszta flotylli odpocząwszy, ru­
szyła dalej. Wielkie miasto Ngankingfu, stolica pro- 
wincyi Nganwuj, pod którego mury podpłynęła, 
zajęte było także przez powstańców; lecz zdawało 
się ono być w tćj stronie granicą panowania cesa­
rza powstańczego, rezydującego w  Nankinie; albo­
wiem kilka mil wyżćj na w alach nadbrzeżnego mia­
sta Kiuchin powiewała już chorągiew dynastyi 
Mandczu panującćj w Pekinie od lat parę set, to 
jest od czasu zawojowania Chin przez to plemie 
mongolskie. Anglicy spostrzegli, że powyżej wymie­
nione wielkie miasto Ngankianfu zajęte przez po­
wstańców, było bardzo ważnem stanowiskiem wo- 
jennem, dość silnie umocnionćm. Podpłynąwszy pod 
Wuczang, stolicę prowincyi Hupih, lord Elgin wy­
siadł na brzeg i udał się w odwiedziny do jene- 
ralnego gubernatora prowmcyi, który odpowiadając 
na tę grzeczność, posłał znów w odwiedziny na 
statek angielski mandaryna wysokićj godności.

W ciągu całćj tćj podróży rzeką przepływającą 
środkowe prowincye chińskie, w których się sroży 
od lat kilku wojna dmowa, spotykali Anglicy co 
krok jćj smutne siady: zburzone miasta, popalone 
wioski, wstrzymany handel. Po powrocie wvprawy 
w styczniu do portu Szanhaj, utrzymywano tam, 
że lord Elgin w ciągu wyprawy poczynił kroki, 
aby statki angielskie mogły przybywać do ważnych 
portów wewnętrznych na rzece Yang-se-kiang, za­
jętych przez powstańców. Nic jednak dotychczas nie 
ogłoszono urzędowo o rezultacie tćj śmiałći podróży.

Chociaż o powstaniu chińskiem od lat 5ciu] trwa- 
jącem pisaliśmy dość obszernie kilka razy, przypo­
mnieć tu winniśmy czytelnikom w parę przynajmnićj 
słowach, o celu i dążności tego powstania szerzą­
cego się głównie w prowincyach, przez które wła­
śnie wyprawa angielska przepływała. Jest to po­
wstanie narodowe, powstanie właściwych Chińczy­
ków przeciwko Mongołom plemienia Manczu, któ­
rzy przed wiekiem zruciwsty dawną krajową dyna- 
styę, owładnęli Chinami, zajęli tron i wszystkie wyż- 
sze godności, stali się kastą panującą, a chociaż 
przyjęli zwyczaje i obyczaje podbitych, i zachowali 
formy mądrych instytucyj chińskich, zabili ich du­
cha, iż tę instytucye martwe rozsypują się a cała 
społeczność rozkłada się i jest w chwili przetwo­
rzenia się, w chwili przeistoczenia.

nazajutrz do roboty tak murarski ćj jak  kamieniarskiej, aby 
dziwgnąć Spiesznie filary nowo stanąć mające. Po trzecbletniem 
przeorstwie O. W ebeluna przełożonego klasztoru OO. Domini­
kanów, wybrano następcą O. Piotra. Były Przeor w licznych 
stosunkach swoich, do których dały powód roboty około odbu­
dowy kościoła, zostawia po sobie imię dbałego i skrzętnego 
gospodarza.

Piszą nam z Tarnowa, że z funduszu otrzymanego z balu 
maskowego danego tam na cele dobroczynne w d. 27 lutego, 
udzielono: Zakładowi sierot 60 złr. w oblig. pożyczki naród., 
Zakładowi ubogich 100 złr. w oblig. indemn., i oddano na fun­
dusz Arcyks. Rudolfa dla wsparcia ubogich rzemieślników, 180 
zł. 28 c. w gotówce. Również w d. 31 marca danym był przez 
amatorów na fundusz Zakładu sierot koncert w sali kasynowćj, 
w którym oprócz kapeli pułku dragonów dali się słyszeć w śpie­
wie pann.i bar. Boust, a na wiolonczelli p. Hoborski.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 7 kwietnia. Po odbytćm w niedzielę nabożeństwie 

w ośeiele S. Trójcy 0 0 .  Dominikano'w, na którćm celebrował 
X. Przeor, a kazanie miał X . Kulczycki przypominając dzień 

.okropny zniszczenia tego kościoła i błogosławiąc rozpoczyna­
jącemu się na nowo z wiosną dziełu odbudowy, wzięto się zaraz

SP R A W O Z D A N IA  
z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie. 

Proce* Jerzego B.
Prezes: Radca sądu krajowego K e h l e r  — Prokurator: Hor -  

w a t b  Obrońca Dr. Z y b l i k i e w i c z .

(Dokończenie).
W  celu wywiedzenia się o stanie majątkowym oskarżonego 

przed uwięzieniem go, badał sąd l9 tu  świadków tak przez sie­
bie jak  i przez samego oskarżonego powołanych. Pomimo tego 
niemógl się o prawdziwym stanie majątku jego przekonać; 
według twierdzenia oskarżonego, majątku jego nawet żona jego 
nie znała. Z tćm wszystkiem dowiedział się sąd z pewnością 
tylko tyle, że J e r z y  B. pożyczył w m aju 1856 r. od kupca 
F e r d y n a n d a  Z. 1400— 1500 złr. w obligach poż. nar., od 
W o j c i e c h a  B. zaś pożyczał często na dłuższy lub krótszy 
czas kwoty różnćj wielkości wynoszące razem przeszło 2000 
złr., lecz wszystkie te pożyczki na krótko przed uwięzieniem 
swojem pozwracał, tak iż nikomu nic dłużnym nie pozostał. 
Wspomniony świadek W o j c i e c h  B. był przyczyną dość cie­
kawego epizodu na posiedzeniu. Wspomnieliśmy już o nim na 
początku, że go sąd za niestawienie się w oznaczonym czasie, 
na zapłacenie kary 50 złr. skazał i zawezwał telegrafem wła­
ściwą władzę w Bernie, ażeby go natychmiast na posiedzenie 
przystawiono. Jakoż zaraz na trzeci dzień posiedzenia dosta­
wiono W o j c i e c h a  B. pod strażą. Lecz to wszystko było dla 
niego prawdziwą niespodzianką a niekoniecznie miłą; pokazało 
się bowiem, że wcale nie wiedział o wezwaniu swojem przed 
sąd. Wezwanie to bowiem wręczył woz'ny F r a n c i s z k o w i  S. 
majstrowi krawieckiemu u którego W o j c i e c h  B. przed ro­
kiem mieszkał. F r a n c i s z e k  S. odebrał za niego wezwanie, 
poświadczył odbiór podpisem, lecz myślał że to jemu stawić 
się kazano i nie uwiadomił W o j c i e c h a  B. Dla tego za po­
przednim wnioskiem c. k. Prokuratora, sąd uwolnił tego osta­
tniego od wymierzonćj nań kary; natomiast pociągnął woźnego 
do odpowiedzialności za niewłaściwe wręczenie wezw ania, a 
F r a n c i s z k a  S. za odebranie i niezrozumienie wezwania ska­
zał na koszta tak  depeszy telegraiicznćj jak i dostawienia W o j ­
c i e c h a  B. z Berna.

Reszta świadków podawała różny stan m ajątku oskażonego, 
i tak jedni znali go jeszcze w Kosach dość zamożnym, kiedy 
handlował zbożem, sianem a nawet winem, wypożyczał wie­
śniakom pieniądze w różnych kwotach do 150 złr., słyszeli ta­
kże, iż się starał o dzierżawę znaczniejszych dóbr aniżeli Kozy; 
drudzy nie widzieli u niego zbytnich pieniędzy, inni nareszcie, 
słyszeli go w Krakowie narzekającego na niedostatek.

Jak  z jednćj strony nie można się było tym sposobem prze­
konać o stanie majątkowym oskarżonego, tak  z drugićj strony 
nie można mu było dowieść, żeby do spekulacyi obligami, 
w którćj przeszło 4000 złr. było w obrocie, przeniewierzonych 
pieniędzy używał.

Dnia 4go kwietnia zbliżał się sąd już do ukończenia całej 
sprawy, gdy świadek a przeciwnik oskarżonego J a n  P . oznaj­
mił sądowi, że mu pytany już poprzednio świadek F e l i x  K, 
podczas posiedzenia oznajmił, że będąc jednego razu w miesz­
kaniu oskarżonego, widział w jego stoliku pakiety z pieniędzmi, 
lecz o tćm nie wspomniał nic sądowi, nie będąc zapytany, zre­
sztą nie wiedział o co rzecz chodzi. Gdy zatem okoliczność ta 
ważna sprawdzona przez owego świadka mogła wiele wpłynąć na 
rozstrzygnięcie sprawy o przeniewierzenie się co do wadium w kwocie 
3,000 złr., upraszał przeto J a n  P. o przesłuchanie F e l i x a  K. 
jeszcze raz odnośnie do tego przedmiotu. Sąd przychylił się 
do tćj prośby, gdy zaś ów świadek odjechał był do Wadowic, 
przeto przesłano mu tam wezwanie, a posiedzenie na dzień 6 
kwietnia odroczono.

W  dniu tym stanął F e l i x  K., lecz z zeznania jego pokazało 
się , że żadnych pakietów u oskarżonego nie widział, lecz tylko 
list gruby z pieniędzmi i o nim mówił J a n o w i  P.

Po tem wyjaśnieniu kazał sąd przeczytać dokumenta odno 
szące się do poprzedniego życia oskarżonego. W edług tych nie 
był on jeszcze nigdy pod śledztwem, sprawował się moralnie, 
w służbach wiernie i pilnie; w ogóle miał świadectwa najchlu 
bniejsze.

Tem zamknął Prezes dochodzenie i zawezwał c. k. Proku- 
latora a następnie obrońcę do czynienia wniosków odnoszących 
się tylko do winy lub niewinności oskarżonego, pozostawiając 
wnioski co do wymiaru kary na późnićj.

Sprawozdanie nasze napisaliśmy tak obszernie przeprowa­
dzając wszystkie ważniejsze zeznania świadków, właśnie dla 
tego, żeby czytający mógł sam wyrobić sobie zdanie o winie 
lub niewinności oskarżonego; dla tego też nie podajemy wnio­
sku c. k. Prokuratora, i obrony D r Zyblikiewicza, z których 
pierwszy reasumując cały przebieg sprawy, wydobyte z nićj fa- 
kta w jurystyczne formuły wkładał, drugi zaś starał się wyka­
zać niestósowność tych formuł, do czego umiał przysposobić 
sobie materyał jeszcze w czasie posiedzenia. Wy ni-' jednak tych 
wniosków był następujący:

C. k. Prokurator wnosił, ażeby sąd u z n a ł  J e r z e g o  B. win­
nym zbrodni przeniewierzcnia się co do kwoty podatkowćj 196 
złr. 36%  kr., i co do wadyum 300 złr. na rzecz A d o l f a  B., 
niewinnym zaś zbrodni oszustwa o kwotę wekslową 40 złr. dla 
braku istoty czynu, i przeniewierzenia się co do kwoty 30 złr. 
50 kr. mającćj być do urzędu podatkowego w Liszkach prze­
słaną, a  to z powodu usuniętych powodów podejrzenia; na­
reszcie, ażeby go sąd od zaskarżenia o zbrodnię przeniewie­
rzenia się co do kwoty 74  złr. z zapomogi rządowćj pochodzą- 
cćj i co do wadium w kwocie 3,000 złr., dla braku dowodów 
uwolnił.

Obrońca po dwugodzinnćj mowie na wniosek ten , tam gdzie 
na uniewinnienie oskarżonego opiewał, zgodził się; tam zaś 
gdzie c. k. Prokurator żądał orzeczenia na winę, wnosił na 
niewinność lub przynajmnićj uwolnienie od zaskarżenia dla bra­
ku dowodów; nareszcie co do kwot 74 złr. i 3,000 złr., wnosił 
na orzeczenie niewinności.

Po kilkugodzinnćj naradzie wydał sąd wyrok co do winy 
lub niewinności, zgodny zupełnie z wnioskiem c. k. Prokura­
tora.

Nastąpiły z kolei wnioski co do wymiaru kary; c. k. Proku­
rator zważając na obciążające i łagodzące karę (5—20 lat cięż­
kiego więzienia) okoliczności, mianowicie powtórzenie zbrodni, 
zaś poprzednie nienaganne życie, i że skazany nie tyle z na­
mysłu co ze zdarzonćj sposobności dopuścił się zbrodni — żądał, 
ażeby sąd J e r z e g o  B. na 3 lata ciężkiego więzienia i zwrot 
kosztów sądowych skazał.

Obrońca prosił sądu, ażeby miał wzgląd na przeszło 2 letnie 
trzymanie skazanego pod śledztwem i policzył to do łagodzą­
cych karę okoliczności.

Sąd orzeczenie co do tych wniosków odroczył na dzień 7my 
kwietnia, na którym to dniu z rana obwieścił J e r z e m u  B., 
iż został skazany na 2 lata ciężkiego więzienia, zwrot kosztów 
sądowych i szkody poszkodowanym w kwocie 76 złr. i 300 złr. 
Przeciwko temu wyrokowi założył J e r z y  B. rekurs, c. k. P ro­
kurator zaś przeciwko orzeczeniu, którym sąd świadka J a n a  
P. do przysięgi nieprzypuścił. M. K.
y . — n w — w — 11 u m

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  5 kwietnia. Konferencya paryska  zebrać 
się ma we czwartek dla rozpoznania wyboru Couzy, 
który ma być uznany. Dwa tylko posiedzenia 
maję się odbyć. Kwestya żeglugi dunajskiój ma 
być na późnićj odłożona. Comlitutionnel twierdzi, że 
książę Gorczaków minister spraw zagranicznych 
przybędzie w tym tygodniu do Paryża.

T u r y n  5 kwietnia. P oseł sardyński margr. V il- 
lamarina odwołanym został z Paryża i zawieszony 
w urzędowaniu. Massimo d’A zeglio spodziewany 
z Rzymu z powrotem, ma go zastąpić.

T u r y n  5 kwietnia. Garibaldi miał świeżo po­
słuch inie u króla, a potóm długie odbywał nara­
dy z pułkownikami ochotników Cosenza i Medici. 
W  Fossaro założono także kadry ochotników. J e ­
nerał Giustiniani umarł wczoraj, a jenerał Damiani 
w Asti tknięty został apopleksyą.

K o p e n h a g a  6 kwietnia. Feadrelandet donosi, 
że właściwe władze otrzymały polecenie pokoń­
czyć jeszcze przed 1 maja przygotowawcze czyn­
ności do ułożenia budżetu wojennego, który ma 
być przedłożony radzie państwa (sejm wspólny ca­
łćj monarchii). Sądzą przeto, że sejm państwa zwo­
łanym będzie w pierwszych dniach lipoa.

P e t e r s b u r g  5 kwietnia. Gazeta Senacka 0 - 
głasza ukaz cesarski o wypuszczeniu obligacyj 
rentowych przynoszących 4 proc. Tak Rosyanie 
jak poddani obcych mocarstw mogą zapisywać 
się na te obligacye. Obligaeye będą na 250, 500,
1,000, 5,000, 10,000 i 100,000 rsr. (Patrz wyżćj 
pod oddziałem „Rosya"). — W edług wiadomości 
z Kaukazu, korpus jenerała Jewdokimowa oble­
ga jeszcze  ̂W edenę; Rosyanie zakładają reduty 
po zachodniój stronie tego stanowiska, by odciąć 
Szamylowi przywozy. (Ta ostatnia wiadomość 0 - 
kazuje, iż działania wojsk rosyjskich w celu zdo­
bycia W edeny, jednćj z silnie umocnionych sie­
dzib Szamyla, idą oporem, i Rosyanie zamierzają 
nie szturmem, lecz szczelnem oblężeniem i otocze­
niem stanowiska, przymusić go do podania. W al­
ka wiedziona w górach w tak ostrćj porze roku 
musi na tysiączne natrafiać przeszkody i wielkie 
pociągać straty. P . R. Cz.).

M a r s y l i a  5go kwietnia. Wielka księżna Marya 
Leuchtenbergska przybyła z W łoch do tutejszego 
portu. D la  powitania jćj posłał Cesarz margrabie­
go Toulongeon, a poselstwo rosyjskie ks. Trubec- 
kiego. W . księżna Marya udaje się do Petersbur­
ga. Ciągle jeszcze trwa przewóz wojsk dywizyi 
Bourbaki z Algieru do Marsylii; wojska te udają 
się następnie do Lyonu.

Dzisiejsze dzienniki powtarzają podaną już 
wczoraj wiadomość z Adcertisera o żądaniu Rosyi, 
A nglii, Prus i Francyi, aby Austrya i Piemont 
odsunęły wojska swoje od granicy dla uniknięcia 
starcia się. Gaz. Krzyzowa zapewnia, że i z W ie­
dnia o tem jćj doniesiono^, i że mało jest nadziei, 
aby żądaniu temu stało się zadosyć. Austrva nie 
chce zaczynać, zą ając, aby Sardynia jako słabsza, 
pierwszy krok zrobiła^ Piem ont zaś twierdzi, że 
właśnie źius rya, jako silniejsza, powinna pierwszy

Kord w depeszy swojćj z Paryża z 5go zaprzecza, 
aby minister spraw zagranicznych książę Gorczaków 
miał przybyć do Paryża.

Kryzys ministeryalna w Bawaryi jeszcze nie za- 
fttwiona. Jak Gaz. Kolońska twierdzi, król zwrócił 
aronowi Pfordten jego podanie o dymissyę. J e ­

żeli minister ten nie będzie się zbytecznie upierał 
Przy swojćm, gabinet dzisiejszy pozostanie.

D o  podanych wyżćj (patrz „Chiny"), wiado­
mości z Chin, dodajemy tu doniesienie nadeszłe 
depeszą telegraficzną z Petersburga z 6 t. m., iż 
według listów z Kijachty, w północnych Chinach 
jest wielki głód.

S p r o s t o w a n i e .  W numerze wczorajszym w liście paryzkim 
ze znakiem B. na stronie pierwszćj, szpalcie” 6tćj wierszu dru­
gim ustępu 2go, zamiast: „les rćpos", czytaj: „les rćpus".

* * * * * *  Redaktor odpowiedzialny.



CT8A8 z Piątku 8  Kwietnia 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  wkłucie nustryaokiój).

H r a h ó w  7 kwietnia.

Banknoty polskie sa 100 « łr. uow. . .
Rublo obrąoikowe agio..........................
Talary pruskie sa  160 a łr , now, . .
Cwancygiery . . . . . . .........................
Półimperyały ro s y jsk ie .........................
Napoleondory 20-fr. • • • ....................
Dukaty holenderskie ważno....................

„ au stry aek ie ................................
Listy nastawne galioyjskie z kuponami.
Obligacye indemn. z kupon.....................
Pożyczka narodowa z r. 1851...............
Listy zastawne polskie z kuponami. .

żądają płaoą
zip. 410 405
• . 7 6

92 91
t ir . — —

8 80 8 65
8 70 8 55
5 10 4 95
6 12 5 3

80 — 79 —
» 7 5 ) - 731 —
V 76) 75j

zS p, 99 J 99
W i e d e ń  7 kwietnia (telegraf.}

Augsburg 100 złrea............................................
Hamburg 100 Marków......................................
Londyn 10 Ł .......................................................
Paryż 100 f ra n k ó w ...................................... ...
Dukat....................................................................
5%  Metaliki.........................................................

i ’z r. 1834...................................
1839....................................

* ^ 1864....................................
Pożyczka narodowa ._ .....................
Obligacye indemn. galie.....................
Akoye Bankowe..................................

„ kolei północnój.....................
„ kredytu ruchomego . . ._ . 

kolei franoosko-anstryackiój
L w ó w  6 kwietnia

Dukat holenderski............................
„ a u s try a c k i.........................

Półimperyał rosyjski......................
Rebel r o s y j s k i ..............................
Talar p ru sk i....................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy zastawne galie. bei kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  4 kwietnia
Półim peryały.......................................
Obligi skarbowe..................................

kupon .........................
Listy zastawne III okresu . . . .

knpou .  ................. ...

, rubli

, rubli

W r o c ł a w  S kwietnia. 
Banknoty austryaekie w mon. konw ..

„ „ w mon. nowój.
Polskie bilety bankewe..........................

„ listy zastawne, . . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4 '/, . . .

» n r> 3J ,
Oblig. kolei krak.-szląsk........................

asł.
94
83

110
44

5
73

o.
16
70
30

23
60

124
108

76
72

864
1668
186

75

60

60

5 10 5 4
5 16 6 10
8 80 8 65
1 66 1 63
1 64 1 61

80 10 79 40
73 — 72 10
76 50 75 60

6 40
90 45 _

— — 4{
14 73 14 71

_ — 17

95§ _
90} —
9j ,'j —
89$ —
99) —
8’ ż —

74 j

Wiadomości handlowe i przemysłowe,
S z c z e c in  5 kwietnia. Pszenica za wispel (25 szefli) pła­

cono 49 do 57$ tal. Zyto 37$ do 40$, na maj i ozerwieo 38}; 
na cicrwioo i lipiec 39$ tal.

W r o o ł a w  6 kwietnia. Na g'e/dzie iboiowój żyto pozo 
s ‘aA  bez zmiany; na kwiecień im aj żądano i płacono wispel 
(25 srefli} 38j  do 39 lal., na mąj i czerwiec 39 do 39 j, na 
czerwiec i lipiec 39}. Spirytus bez zmiany, trzyma się dobrze, 
na kwiecień i maj żąd. i pł. 8 J tai., na maj i czerwiec żąd. 
8 {, pł*o. 8% ,, ozerwieo i lipiec pł. S |, lipiec i sierpień żąd. 
9 % , pł. 9 tal. — Na targu eeny były następujące, za sze- 
fcl w sr. gr.: przedn. ńrodn. pośled
Pszenicy b ia łó j .................................. 93- 98 84 66-64

„ ż ó ł tó j ..................................  85- 90 76 55 64
Ż y t a ................................................... 63- 55 61 45-48
Jęczm ienia ..........................................  46- 49 40 34-38
O w s a ................................................... 40- 43 36 25-30
G r o c h u ..............................................  82- 88 72 60-66
Pszenicy do gorzelń po 40 do 62 sgr.
Spirytus żijd. i pł. 8 $ tal. wiadro (15 garncy}.

W ie d e ń  4 kwietnia. Dziś spędzono bydła rzeźnego 1480 
s Wegier, 527 s Galicyi, 471 z okolicy. Sprzedano wszystko, 
z tego na miejscu 1895 sztnk. Płacono za sztuko 480 do 720 
funt. ważącą, po 110 do 160 zł. austr., za centnar 22 do 25 
złot. austr.

Poelągl oiobcw e na kolejach żelaznych.
Odchodzą:

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano; 
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra 
n o =  do Rzeszowa 5 .40 rano; 10.30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7. 15 rano. 

Wiednia do Krakowa 7 rano; S. 30 wieczór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Mystowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
Granicy d0 Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo­

łud.; 7. 56 wieczór, 
g Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Pi'zychadxą:

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
~  * Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie- 
ezór =  * Rzeszowa 6 .15  rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 1.20 w nocy, 12. io  w poi.,
3 .  1 0  p o p o łu d .________

HOTEL SASKI. Józefa Samborska ob. z córkę z Tymowy. f 
Karol Dómbkowski ob. z Nizin. Adam Michałowski radca To- jj 
warzystwa kred.; Henryk Michałowski, Jozef i Zdzisław Maj- 
złowię ob. z Polski. Ksawery Mikucki Dr medycyny z żonę 
z Poręby.

W yjecha li: Henr. Miobałowskf, Józef i Zdzisław Majzlowie 
ob. do Polski. Julia Samborska ob. z córkę do Tymowy.

HOTEL POLSKI. Jć*ef Bronikowski w ł. dóbr z Rzeszo­
wa. Stefan Milenowisoh kup. z Sanoka. Ludw. Kłosowski ck. 
urz. z Niska. Szymon Herz kup. z Wiednia. Edward Weber 
dyr. fabryk z Przemyślan. Jan Walie budown z Rzeszowa. 
Hermann Roth kup. s Cieszyna. Henryk Kunsoh nadleśniczy 
z Biały. W. Goldblum kup. z Polski.

W yjech a li:  Ferd. Saenger, Karol Schlcgel wł. dóbr do 
Eperies. August Distel mechanik do Rosyi. Józef Bronikowski 
wł. dóbr na prywatne mieszkanie. Henryk Kunsch nadleśni­
czy do Bilska.

l n s e r a t y .
UWIADOMIENIE.

bardzo ważue dla Gospodarzy, Nauczycieli 
i m łodzieży szkolnej po wsiach i miasteczkach.

N akładem  i drukiem Wawrzyńca Pisza w Bochni 
wyszło i je9t po wszystkich księgarniach krajowych 
i zagranicznych rozesłane i do nabycia:

M i t y c z n a  Nauka
h o d o w a n ia

DRZEW OWOCOWYCH
z osobliwszym względem  

NA WŁOŚCIAN i MŁODZIEŻ SZKOLNA
PO WSIACH i MIASTECZKACH

przez
F .  W . U l r y c h a

UŁOŻONA.

T ł u m a c z e n i e  J . L o m p y ,
członka korespondującego o. k. Towarzystwa gospodarczo- 

rolniczego w Krakowie.

( Z  R y c i n a m i  n a  k a m i e n i u ) .
WYDANIE DRUGIE.

IX — 75 str. in 8vo opraw. 
Cena tylko 24 kr. w wal. austr.

" W S S T J Ę » » .
Niniejsze dziełko było w roku 1852 nakładem Towarzy­

stwa agronomicznego powiatu Bytomskiego w górnym Szlę- 
zku wydane i właśnie w tej tylko okolicy rozpowszechnione. 
Widząc potrzebę nowój edyoyi i stosując się w tym wzglę­
dzie do życzeń kilka myeh przyjaciół, starałem się o uzy­
skanie pozwolenia zo strony mianowanego towarzystwa, do 
tegoż drogiego wydania na użytek powszechny. W  nadziei, 
że ta prawdziwie pożyteczna książeczka z wziętościę przyjęta 
hojne korzyści wydawań będzie, życzę nakładcy, aby się jemu 
wydatek wynagrodził.

Zapewniam nareszcie, iż celem zawodów moioh literackich 
nie była nigdy ani spekulacya pieniężna, ani próżaośń, ale 
jedynie nieugięta chęó nauczania ludu wiejskiego i młodzież 
szkolnę w miasteczkach w najbliższych jego materyalnych i 
umysłowych potrzebach. Przekonany o rzetelności wydawcy, 
że dla tego pisemka umiarkowaną cenę oznaczy, ażeby go i 
ubożsi nabywaó mogli, odstępuję go nieograniozsjąc ilości na­
kładu, ażeby go można po jak najtańszój cenie sprzeda­
wać, — proszę więc przyjąć moje dobre chęci i życzenia do 
rychłego rozprzedania nakłada i dobrych skutków ładowi.

Bochnia 20 lutego 1859. (2 6 1 -3 ) T łu m a c z .

sze

P r z y je c h a li od  0 do 7 kwietnia.
HOTEL FOLLERA. Szuba Józef kup., Dobiecki z Wiednia. 

Lipowski Konstan'y ob. z Kobierzyna. Grzybowski Witalis 
ob. z Rokowa. S k r z y ń s k i  Ignacy ob. z Ilosyi. Dąmbeka S»_ 
lemea ob. z Zamoście. Garspioh W ład. ob. z Lebrowa. Mil­
ler J e r z y  Fryd. kup. z Bochni. Raili Stefan konsul z Odessy.

HOTEL ROSYJSKI. Eduard i Karolina Łantewsoy włażę, 
dóbr z Gnojowa. Bazyli Borodajkiewicz malarz, Szczepan Ma­
tins ze Lwowa. Franc. Morzhk, Wojciech Hintzo kup., Hen­
ry k  Pilecki subjekt aptekarski z Brzeżan. Maurycy Kolisoher 
z Tarnowa. Karol Lewicki wł. dóbr z Podola.

Wyjechali: Ignacy Jordan wł. dóbr do Radź.1 Bazyli Bo- 
rodajkiewioz, Szczepan Matias kupieo, Henr. Pilecki subjekt 
antekarshi do Wiednia.

P IĘ T R O M
z  f r o n t u

w Rynku głównym  obok Hotelu Drezdeń­
skiego na s k ła d  T ow arów , W cza­
sie Jarmarku jest do wynajęcia.

Bliższa wiadomość w Księgarni J ó z e f a  C zech a  
w Krakowie. (276-3 )

I W "
w * Z1 A I A  LOKALU.

Podpisany zawiadamia szanownych Oby­
wateli i strony interesowane, że z dniem ly m  
k w ietn ia  b. r. z dawnego mieszkania 
przeprowadza się na Przedmieście P i a s e k  
ulica Karmelicka Nr. 4 6 / i s  Gmina V II.

Józef Ktilm,
majster Ciesielski.

(278-3)

V Państwie PRZEWORSKIEM
je s t  kilka

F O L W A R K Ó W
od św. Jana pod korzystnymi warunkami do wydzierżawienia. 

Bliższą wiadomość udziela Adwokat krajowy IV. R yb ick i 
Rzeszowie, który oraz do zawaroia kontraktów npoważnio- 

_________  (250-5 6 )nym jest

W  M r u k a m i nu g a jm j «

Zablad kuracyi
wodę, i gimnastyką w łazienkach K i s i e l k i  

pod Lwowem,
za Wysokiem pozwoleniem ministerstwa, tćj wio- 
*ny otwiera pan Franciszek Medcey pod kierunkiem 
L>ra Teodora Dakody. — Bliższe szczegóły zawiera 
drukowauy prospekt, który otrzymać m ożna z księ- 
gam i P‘ Milikowskiego i w Zakładzie samym.(2S6-2-e)

Ju  ter Pnitkem te* in $raluw
ijt erfcfyienen unb um ben $ret« »on 4  © t t l& e n  }u fjaben:

t  f  ł  d )  *  t

Xirolet uttfc fttnb--, m, 46. Sinictî  
3nfantecie=Steptenfó,

im Tfuftrage nad) b«n Tfcten mef>wter 2(rd)ttoe jufammengefMt eon

Friedrich Dietrich von U erm annsthal ,
Hauptmann M  f. f. 3 n f. * 3tegmt$. © raf Je llac ic  9tc. 46.

©a bać ateincrtrdgnifj in gleid)cn SE&eilen bem SeUacic = 3n»a(iben = gonb unb bem £)fftctecśtod)ter = Snfłitute in 
Debenburg geroibmet ifi, bucfte biefer Umjłanb htncetdjen, bem SSBecfe jaf)lretd)e 2(bnef>mer ju oerfdiaffen. (304-4)

F. B. HANICKIEGO
[305]

WYRÓB

OBUWIA
POD K R A K O W IA K IE M ,

a pod firmą:
A . I I a  n ic k  a  Wdowa 

W  KRAKOWIE 

przy u licy  F lo ry a ń sk ić j pod L. 553
poleca się i oraz zawiadamia, że zakupiwszy znaczny zapas 
towarów do Bwego zawodu potrzebnych, jak również sprowa­
dziwszy z Paryża M aszyn ę A m erykańską do szyc ia , 
wyrabia Obuwie w różnych gatunkach, a w skntek ułatwień 
w pracy, po znacznie zniżonyoh cenach sprzedaje, tak poje­
dynczo jako też i tuzinami.

Nr. 1. Para Kamaszków prunelowyoh sznurowanych bez 
obcasów (w  wal. austr.) od . . . 2  złr. i wyźćj.

Tuzin .  ....................   23 złr.
Nr. 2. Takich z obcasami od . . . .  2 złr. 30 c. i wyżćj

T nzin ......................................................24 złr.
Nr. 3. Para Kamaszków z elastykę bez

obcasów o d ........................................2 z łr. 50 o. 1 wyżej
Tuzin .  ............................................27 złr.

Nr. 4. Takież z obcasami od . . . 2 złr. 80 c. i wyżćj
T uzin .....................................................30 złr.

%

v  SOKALU,
poleca swój dobrze zaopatrzony

Towarów Korzennych,
farb, papierów, win, galanteryjnych i norym- 
bergsko drobiazgowych; potrzeb gorzelnianych, 
ciepłomierzy i kwasomierzy do zacieru, żela­
zne i emaliowane naczynia kuchenne, rozmaite 
szkła rznięte, wyroby porcelany i fajansu, itp. 

po cenach najumiarkowańszych.
‘Przyjmuje wszelkie o b s t a l u n k i ,  ko- 
mi s a ,  i jest

A JE N T E M
PIERW SZEGO WĘGIERSKIEGO  

POW SZECHNEGO TOWARZYSTWA

S P R Z E D A Ż
SZYNER prawdziwych

JAWOROWSKICH,
których dostać można w Hotelu pod S o b i e s k i m  
przy ulicy Sławkowskiej funt w. po 3 §  r.ę^u (2 90 2-3)

SŁAWNEGO Dr.

przeciw

w y p a d a n ia  w ł o s ó w .
owieńcion# n» rocinym popisie w szkole farmaeyi w Paryin. 

Jednomyślnie uznana jako najlepsza zo wszystkich po dzień 
dzisiejszy wynalezionych Pomad.

Pomada ta złożona z czasteU roślin balsamicznych, 
z największą akuratnością przez nas sporządzana, nietylko 
odrazu wstrzymuje wypadanie włoaów, ale tosam odzia- 
łająo z wolna na system krw i, pobudza eyrkulaoyą i przy­
spiesza odrastanie tyohże; używana zaś jako zwyozajno pię- 
knidło, jes t najlepszym środkiem do zachowania w porząd­
nym stanic włosów i do zapobiegania ioh siwieniu 

Cena jednego słoika porcelanowego: 88 nkr.. 
Przepis do używania w języku francuskim, niemieckim 

i polskim dostarcza się bezpłatnie.
S k ła d  główny na cała Austryą' znajdpjc sie u K arola  

H errm anna  w Krakowie, gdzie także0 i inne nasze 
pomady nabyć można, jako to: POMADE SUPERFINE 
FLEUR d’ORANGE, — au RESEDA, — VIOLLETTE,— 
i  la ROSE— aux FRAISE3 czyli POZIOMKOWA —

1 słoik porcelanowy złr. — 70 nkr.

l^jgrPomade Divine
czyli pomada BOSKA z najzbawiennicjszych' balsamicznych 
ziół, takowa bywa z wielkim skutkiem używana przeciw ro- 
matyzmom i uderzeniom do głowy. W łasności jój ściągająoe 
czynią ją  również pożądaną do wstrzymania wypadania wło­
sów. Słoik porcelanowy kosztuje 88. nkr.

Demarson Chótelat et Comp.
71 Rue St. Martin Paris. 

Pomady Dr. Dupuytren nabyć można:

Der allgemein beliebte u. nach arzt- 
lichem Gutachten erprobte

£»tcmfd)cr
J i t a u t e r f a f t

ist s-tets i

m

frischem Zustande zu 
bekommen

bei

r  a c  a u
Hermann und  
Jnhn.

Preis pr. Flasche 50 kr. Gon. Mze 
oder 87 kr. oster.Wahr.

[929] (24-26)

w Andrychowie Jerz. Wyborny 
» Białój Karol Ullman.
„ Boohni P. Niedzielski, 
n Dzikowie N. Giryńskiego.
„ Jarosławiu bra. Jaśkiewicz 
„ Kołomei Th. Zaohariasie- 

wioza & C°. 
„ Kentaoh Jerzy Strey.
„ Lwowie Bon. Stiller.
„ Lwowie u Jul. Reiss. 
n Łańcucie G. Danielewicz.
„ Nowym Sączu u Koster- 

kiowicza wdowy. 
Oświęcimie St. Dołkowski,

Przemyślu Bd. Maohalskl.
n Win. Praczyński. 

Rzeszowie F. Jaśkiewicz. 
Rozwadowie K. Mareoki. 
Stanisławowie A. Aussetz. 
Samborze F r. K. Gilatowski. 
Sanoku Jana JakliUoh. 
Tarnopolu C. Latinek.
Turce A. Czyrniański.
™ adowioaoh Igna. Brosig.

n Ant. Schwartz, 
nalcszczykach J . Kodrębski 

& Comp. 
Złoczowie A. Gottwald.

Obstalunki wprost do składu mego głównego uczy- 
nione wilośm n.jmnińj ■/, tuzina, przy dołączeniu na- 
haadlu " ^  8I? Mtyohmiast franco na koszt

K a r o t  H e r m a n n  w Krakowie.

UWIADOMIENIE
dla P P . Akcyonaryuszów

byłego Towarzystwa Młyna parowego
W  PRZEMYŚLU.

Na dniu dzisiejszym odebrano z Depozytu sa­
dowego cztery raty, złożone na raz od Nabywcy 
Młyna parowego w drodze sądowój licytacy’; j ako 
resztę przypadającćj należytoćci z ofiarowanćj i są­
downie zatwierdzonćj ceny kupna wraz z zapa- 
dłemi odsetkami.

PP . Akcyonaryusze raczą się zatem zgłosić do 
pana O d r o b in y  w Przemyślu do jego domu pod 
Nr. kons. 3 6 ą  jako Akcyonaryusza i za zwróce­
niem Akcyi wraz z pokwitowaniem odebrać so­
bie przypadającą dywidendę na jedną Akcrę 31 
złr., także i odsetki 4 złr., co razem uczyni 35 złr. 

Przemyśl dnia 3 marca 1859. (255-3)

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G I C Z N E
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